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Kronika kościelna.
—  W  dniu jutrzejszym  przypada nabożeń­

stwo odpustowe w kościele św. Andrzeja.
—  Dziś o godzinie 10 rauo odprawionem 

będzie w kościele 0 0 .  Kapucynów nabożeń­
stwo żałobne za duszę ś. p. Maurycego Manna.

Wiadomości miejscowe.
—  Wczoraj rano o godzinie dziewiątej, wy­

prowadzono zwłoki ś. p. Maurycego Manna 
z domu hr. Wodzickich do kościoła N. P. 
Maryi. Mnóstwo osób towarzyszyło tem u smu­
tnem u konduktowi do kościoła, gdzie na ka­
tafalku rzęsiście otwietlonym złożono trum nę 
z zwłokami zmarłego. Na trum nie leżał wie­
niec z napisem : M aurycem u M annow i od k i l ­
kudziesięciu z m łodzieży akadem ickiej. Skro­
mny teng wieniec złożony na trum nie niebo­
szczyka, niechaj będzie świadectwem, że mło­
dzież polska umie uczcić zasługi, że młodzież 
polska wysoko ceni trzy niepospolite i tak  
rzadkie przym ioty: wiarę, patrio tyzm  i szla­
chetność, k tóre  w wysokim stopniu zdobiły nie­
odżałowanego Maurycego Manna. Na katafal­
ku na poduszce leżni krzyż komandorski św. 
Grzegorza, którym  w r. 18G7 ozdobił zm ar­
łego ojciec święty. Przy wszystkich ołtarzach 
odprawiały się msze św.; przy wielkim o łta ­
rzu  celebrował sumę X. Praszałowicz. Mowę po- 
pogrzebową powiedział X. kanonik Golian, a 
o godzinie dwunastej wśród bicia dzwonóiv 
wyruszył kondukt z kościoła, poprzedzony ce­
chami i duchowieństwem. Za trumną, postępo­
wali redaktorowie Czasu , przyjaciele zm arłe­
go, prócz tych bardzo wielka liczba osób re  ■ 
prezentujących ivszystkie stany. Do grobu po­

nieśli trum nę na barkach redaktorowie Czasu, 
nad otw artą zaś mogiłą przemówił profesor 
uniw. jagieł. Stanisław hr. Tarnowski, podno­
sząc zasługi i przymioty zmarłego.

—  Na pogrzeb ś. p. Maurycego Manna 
przybyli z W iednia p. Leon Chrzanowski, 
członek Rady państwa, dawny współpracownik 
C zasu , ze Lwowa dr. Józef Kleczyński b. 
współpracownik tegoż dziennika, a obecnie 
G azety Lw ow skiej, oraz p. Tepa, k tóry  je­
dnocześnie z ś. p. Mannem i Adamem hr. 
Potockim odbywał podróż na wschód.

—  Na posiedzeniu wydziału historyczno- 
filozoficznego Akademii umiejętności odbytem 
d. 10 b. m. prof. Szujski czytał rozprawę K a­
zimierza lir. Stadnickiego o „Korjacie i Ko- 
rjatow iczach“, a  dr. P io tr Burzyński podniósł 
kilka punktów spornych co do krytycznego 
traktow ania historyi prawa polskiego, wywo­
łując dyskusyę, w której brali udział pp. 
Zoll, Bojarski, Heyzmann i Szujski.

—  Na onegdajszem posiedzeniu komisyi ar- ! 
cheologicznej Akademii umiejętności przyjęto 
do wiadomości wyniki rozbioru zabytków bron- j  
zowych, dokonanych przez Jerzego lir. Szem- j  
beka, rozpatrywano mapę mogił w Galicyi p. I 
Schneidera, wreszcie czytano rozprawę dra 
Mierzyńskiego o ważności starożytności litew­
skich w archeologii, i prowadzono dyskusyę 
w której brali udział pp. Kopernicki, K irkor, 
Sokołowski, Sadowski i Szujski.

—- Na posiedzeniu komisyi historycznej Aka­
demii umiejętności odbytem d. 13 b. m. zaj­
mowano się pracą d ra  K. Waliszewskiego 
z Paryża o zabytkach archiwalnych do dzie­
jów Polski od 1674 do 1679 r. znajdujących j

się w archiwum ministerstwa spraw zagrani­
cznych w Paryżu. W dyskusyi brali udział 
pp. Zakrzewski, Piekosiński, Seredyński, W i­
słocki i Szujski.

—  Bardzo czynnie zabrała  się straż ognio­
wa pod wodzą energicznego swego naczelnika 
p. Wincentego Eminowicza do uprzątnięcia 
zasp śniegowych, które nam po debiucie tegoro­
cznej zimy pozostały jako pam iątka, wątpimy 
jednak, żeby pomimo najgorliwszej pracy szyb­
ko udało się uprzątnąć zaspy śniegowe. U przą­
tanie śniegu stanowi jed n ą  z najważniejszych 
rubryk w naszych wydatkach miejskich, i wy­
maga może najwięcej sił, a ła tw ą jest, do po­
jęcia niecierpliwość mieszkańców ulic, na k tó­
re jeszcze kolej nie przyszła, że z trudnościa­
mi kom unikacji walczyć muszą. Trzeba tu ta j 
koniecznie uwzględniać położenie władz miej­
skich, k tóre nie mogą wszystkiego dokonać 
odrazu, lecz muszą przedewszystkiem uprzą­
tnąć główne arterye komunikacyjne, a miano­
wicie Rynek główny, i linię od dworca kolei 
żelaznej do Podgórskiego mostu, po której 
k rążą omnibusy.

Obecny stan  powietrza pozwala wróżyć, że 
zima, k tó ra  nas tak  nagle zaatakow ała, w krót­
ce się przesili i że mieć będziemy jeszcze przy- 
najmniej parę  tygodni jesiennego powietrza, 
k tóre  jest tak  potrzebnem dla rozmaitych bę­
dących na ukończeniu w mieście budowli.

—  Zeszłej zimy wskutek reklamacyi Czasu, 
wzbronionem było zaprzęgać do omnibusów 
trzy konie w poręcz. Obecnie to nadużycie 
praw a wróciło. Spodziewamy się, że dość zwró­
cić uwagę władz miejskich, aby otrzymać po­
nowienie przepisu ze wszech m iar potrzebnego.

I

SCENY Z ŻYCIA ZAKULISOWEGO
z notatek Kam ertona  

I.
Debiut pięknej Heleny.

(D okończenie).

Po wielu staraniach posługacze teatraln i 
rozbudzeni krzykiem jego i głośnemi jękam i, 
wydobyli go z lochu i nazajutrz pokrwawio­
nego, z tw arzą nabrzękłą od guzów i sinia­
ków odwieźli go do hotelu „ Helsingfors “ gdzie 
go przymierzająca właśnie kostium Heleny 
żona, przyjęła w swe gościnne progi, płacząc 
nad nim i śmiejąc się zarazem  z tej tragiczno- 
komicznej katastrofy.

Przyniesiono rozmaitych olejków, spiry tu­
sów i a rn ik i, przy pomocy których Parnas 
do wieczora przyprowadzonym został do sta ­
nu mniej więcej zakrawającego na człowieka 
zdrowego i nie noszącego na swych barkach 
śladów świeżo odbytej nocnej kampanii.

Tegoż samego dnia, o godzinie 8 wieczo­
rem te a tr  miejscowy od góry do dołu , prze­
pełniony był publicznością.

Z ebrał się najmodniejszy świat helsing-

forsk i, zdobny blaskiem damskich strojów, 
oficerskich szlif i suto udekorowanych gwieź- 
dzistemi orderami piersi.

Z gorączkową niecierpliwością oczekiwano 
podniesienia zasłony.

Nareszcie za sceną dano znak i rozpoczęła 
się uw ertura, nie bez silnego drżenia w ser­
cu Parnasa, który siedział w drugim  rzędzie 
krzeseł, nalepiwszy na skroń olbrzymi plaster 
angielski.

Przy  ostatnich dźwiękach orkiestry, zwolna 
podniosła się kurtyna i arcy-kapłan Kalchas 
ukazał się na scenie, skarżąc się na skąpe 
ofiary składane w owym czasie bogini W ene- 
rze w kwiatach i koszykach z nabiałem , ża­
łując dawniej przynoszonych tłustych baranów, 
a nawet obfitych darów w srebrze i złocie.

W  tern otoczona chórem służebnic ubra­
nych w bieli wchodzi królowa Helena.

Zagrzm iała sala od hucznych oklasków, które 
stopniowo wzmagając się, rozlegały się dość 
długo z huraganowym łoskotem.

Helena była bosko piękną i okrzyk uwiel­
bienia zewsząd się słyszeć dawał.

Parnas ledwo ze skóry nie wyskoczył i b ił 
brawo własnej żonie, a widząc jej ręce zło­
żone do modlitwy, sam również dłonie swe 
do jakiejś błagalnej pantominy ułożył.

—  O W enus, bogini nasza, ześlij nam mi­
łość (śpiewa Helena) miłości pragniemy wszy­
scy... W  miłości szczęście i ra j!

—  Ona miłości łaknie, — szepnął biedny 
Parnas, —  czyż mało jej ma odemnie?

Z wejściem królowej Heleny do świątyni 
uspokaja się wszystko i Parnas siedzi jak  

! wryty.
Ale w końcu pierwszego aktu, gdy Helena 

lornetuje pięknego Parysa i rączką całus mu 
posyła, Parnas nieznacznie pięść mu ściśniętą 
konwulsyjnie pokazał.

W akcie drugim Parys budzi Helenę u- 
śpioną i następnie rozpoczyna z nią duet.

Zbyt przeźroczysty strój Heleny obudził 
w Parnasie  zazdrość niesłychaną.

Nareszcie Parys wyciska na pięknych po­
liczkach Heleny gorący pocałunek.

Zimny pot oblał Parnasa.
—  Przewidziałem to , —  rzekł do siebie 

dość głośno, tak , że siedzący obok oficer, spoj­
rza ł na niego ciekawie.

Nagle i niespodziewanie wpada na scenę 
król Menelaj, wracający z wyspy Krety, z de- 
szczochrouem w ręku i krzyczy:

—  G w ałtu! Na pomoc królowie, jestem  
zdradzony!
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— Dziś rano o godzinie 1 minut 46 przy­
padł nów. Kalendarze tym razem trafnie za­
powiadają, czas dosyć łagodny.

—  Jeden z czytelników naszych onegdaj 
wieczór był świadkiem oryginalnego zdarze­
nia. Około godz. wpół do ósmej jechało dwóch 
podochoconych kumotrów sankami od Klepa- 
rza. Koniom spieszyło się do domu, gdzie się 
spodziewały obroku, a jadący śpiewali wesoło, 
widać dobrze byli podochoceni. Nagle koło 
hotelu krakowskiego, półkoszek z jednym z ku­
motrów wypadł, drugi zaś niespostrzegając 
zguby popędził dalej. Czytelnik od którego 
otrzymujemy tę wiadomość, dopytywał się po­
zostawionego na drodze w półkoszku pasaże­
ra  co dalej będzie, ale nic się od niego do­
wiedzieć nie mógł, prócz tego, że pasażer ten 
był przekonanym, iż nic się nie stało i że 
ciągle jedzie, oraz że obaj kumotrowie byli 
z pod Krzeszowic.

— Na drodze ku Górnym Łazienkom stoi 
na Rudawie amerykański młyn wodny, które­
go koła i tryby podczas ciszy nocnej wydają 
zachwycające melodye. Pożądanem byłoby aby 
który z muzyków późnym wieczorem prze­
szedł się tamtędy. Mógłby zebrać śliczne te- 
m ata do swoich przyszłych kompozycyj.

—  (Art. nad.)  Przy zbliżającej się sannie, 
przypomniałem sobie rozporządzenie Magistra­
tu, o ile mi się zdaje z przed trzech lat, 
w którem wyraźnie powiedziano, iż nie wolno 
jeździć po mieście wózkom o jednym dyszlu, 
ani sankom chłopskim bez dzwonków. Jednak 
do dziś się to praktykuje, z czego następują 
przypadki, aresztowania, zbiegowiska i t. p. 
Mojem zdaniem znalazłaby się na to rada. 
Najlepiejby było, gdyby na wszystkich ro­
gatkach miano zapas gotowych dzwonków. 
Kto przyjeżdża saniami bez dzwonka, niech 
zapłaci za takowy na rogatce, a wrazie nie­
możności niech zostawi kaucyą, którą odbie­
rze za powrotem, a przez to uniknie się nie­
potrzebnych wypadków i aresztowań.

Sądzę, iż jeżeli kto przyjedzie już do ro­
gatki, to nie zechce wracać do domu po dzwo­
nek, a gdy raz zapłaci, to będzie mu nauką 
na inny r a z ; bo wieśniak jadący na targ z to­
warem woli zapłacić, niż wracać z przed ro­
gatki do domu. F. M.

-------O------
W iad o m o śc i zam ie jsco w e.

Andrychów. Miasto tutejsze udzieliło oby­
watelstwo honorowe Karolowi hr. Bobrowskie­

mu, ażeby mu tym sposobem wyrazić wdzię­
czność za ofiary na upiększenie Andrychowa 
łożone.

Chrzanów. We wsi Jeleń 26 z. m. spaliło 
się dziecię jednoroczne, pozostawione bez do­
zoru w kolebce, koło której znajdowała się 
lampa naftowa.

Mogilany. Onegdaj zakończył życie ks. 
Jan Makuch, probosz tutejszy, b. poseł do 
parlamentu wiedeńskiego w r. 1848.

W arszawa. Pewien cudzoziemski przedsię­
biorca ogłosił się do magistratu warszawskie­
go z propozycją założenia w mieście ogrodu 
zoologicznego, lecz stawiał zbyt wygórowane 
wymagania, musiało się więc skończyć na pro­
jekcie.

— Niejaki p. J. P. C. ogłasza Kuryerze 
Warszawskim , że gotów jest założyć się o 500 

rs. iż drogę 44 mil długości odbędzie w cią­
gu 48 godzin, nie na żadnym arabskim lub 
angielskim koniu, lecz na szłapaku rasy naj­
pospolitszej pod słońcem, kupionym na targu 
pragskim.

Poznań. W Tokarzewie d. 11 listopada za­
kończył życie Alojzy Bronikowski, oficer b. 
wojsk polskich, zaś w d. 9 b. m. pochowano 
w Oborzysku zwłoki ś. p. Korduli Turno, cór­
ki jenerała dywizyi b. wojsk polskich, Kazi­
mierza, i Heleny z Rogalińskich, kasztelanki 
międzyrzeckiej. Pogrzeb odbył się bez udziału 
duchowieństwa ponieważ w Oborzysku chwi­
lowo nie ma proboszcza, ustawy zaś majowe 
zabraniają sąsiednim proboszczom udziału 
w obrzędach odbywających się w innej para­
fii. Zmarła przeżyła lat 69. W Grodzisku 
d. 11 listopada pochowanym został ś. p. Ka­
rol Wysocki, sekretarz sądu powiatowego i 
dyrektor kółka towarzyskiego polskiego w tem 
mieście.

Toruń. W Białej, w Prusach wschodnich 
sąd skazał sędziego powiatowego na 6 tygo­
dni więzienia a lekarza sądowego na 300 ma­
rek kary, za to że pewnego więźnia, który 
udawał niemego, zmuszali do przemówienia za 
pomocą szczypania go rozpalonemi nożyczka­
mi. Jednocześnie donoszą z Berlina, że naród 
niemiecki jest narodem Kulturtragerów.

Gdańsk. W d. 4 b. m. wielka burza śnie­
żna zrządziła znaczną szkodę w przystani tu ­
tejszej. Wiele okrętów rozbiło się i kilka osób 
utraciło życie.

W rocław . W kółku akademickiem polskiem 
obchodzoną będzie uroczyście d. 29 listopada 
rocznica powstania 1830 r.

— W tych dniach umarł Fryderyk Ritschl, 
zasłużony wydawca i komentator komedyi Plau- 
ta, którego komentarze do tych komedyj s ta ­
nowią nową epokę w nauce gramatyki łaciń­
skiej.

Peszt. Jak  w Węgrzech ściągają podatki 
opisuje siedmiogrodzki Tagklatt. Egzekutor po­
datkowy w pewnem mieście siedmiogrodzkiem 
udał się do mieszkania wyrobnika dla ściąga­
nia podatku zaległego. Nie zastawszy gospo­
darza w domu domagał się od jego żony, aby 
mu zapłaciła, a że nie miała pieniędzy, zaczął 
wynosić jej rzeczy z mieszkania. Biedna ko­
bieta widząc, że jej błagania i łzy nie poma­
gają, zaczęła się opierać wynoszeniu rzeczy, 
lecz nielitościwy egzekutor tak ją silnie trą ­
cił, że padła na ziemię i po trzech godzinach 
życie zakończyła. Dotąd egzekutor nie był 
jeszcze wezwany do odpowiedzialności, bo i 
poco, kiedy szlachta węgierska od czasu za­
warcia ugody nie płaci podatków, a honwedzi 
kosztują wiele pieniędzy, trzeba więc ściągać 
ile się da, choćby z ubogich.

—  Pester Lloyd  pisze: Poczmistrz w N. 0- 
roszy utrzymywał stosunki miłosne z bratową. 
Zdradzony małżonek i brat odkrywszy zbro­
dnię żony zemścił się najokropniej, pokrajał 
ją  bowiem nożem żywcem na kawałki, podpalił 
pocztę i następnie chciał się powiesić. Mieszkań­
cy N. Oroszy oburzeni na sprawcę tego nie­
szczęścia, rzucili się na niego i ledwie, że go 
władza miejscowa obronić zdołała. Poczta zgo­
rzała do szczętu, bo mieszczanie nie dopuścili 
nikogo do gaszenia.

— Kilka dni temu w pociągu kolei idącym 
z Tiizes do Gyamont powstał krzyk przera­
żający w jednym z wagonów osobowych. Po­
dróżni przelęknieni spostrzegli, że córka je­
dnej z osób jadących, 11 letnia dziewczynka, 
wypadła z wagonu przez drzwi niezamknięte. 
W chwilę potem matka zrozpaczona wyrwała 
się z rąk towarzyszów podróży i wyskoczyła 
za dzieckiem. Podczas wołania na konduktora 
nie uważano, że i druga starsza córka tej pa­
ni znikła przez otwarte drzwi. Zatrzymano 
nareszcie pociąg i cofnięto go, a gdy na znak 
dany z budek, zatrzymał się, podróżni nie mo­
gli się nadziwić, znajdując matkę i obie jej 
córki potłuczonemi wprawdzie, ale wcale nie 
niebezpiecznie.

Petersburg. Cesarz Aleksander przybył d. 
13 listopada do Carskiego Sioła. Zima zła­
godniała.

Berlin. Na ganku jednej z kamienic na

— I ja  także! — wykrzyknął Parnas mi­
mowolnie.

Sąsiad jego w krzesłach, spojrzał nań już 
przestraszony i obejrzał się na policyantów 
stojących u drzwi wchodowych.

- Rozpoczął się nareszcie złowieszczy akt 
trzeci.

Fałszywy arcy-kapłan, przysłany przez bo­
ginię Wenerę dla uśmierzenia niesnasek, za­
chodzących z powodu figlów pięknej Heleny 
w Grecyi... a wszczętych przez króla Mene- 
la ja , wychodzi z łódki na scenę. Lud go 
przyjmuje z pokorą.

Rozumie się, że jest nim przebrany Parys. 
Arcykapłan zapowiada odjazd Królowej na 
parę tygodni w jego towarzystwie dla prze­
błagania gniewu bogini Wenery.

Helena nie zgadza się z początku, ale gdy 
kapłan, na znajomą jej dobrze nu tę, powta­
rza zaproszenie już nie zmienionym głosem, 
poznaje Parysa i nie wzdryga się odbyć z nim 
podróży morskiej. Lodź czeka na nich.

W chwili gdy Menelaj śledząc za odjeżdża­
jącą z Arcy-kapłanem małżonką, dowiaduje 
się z ostatniej a ry i. . .  że nim jest Parys i 
krzyczy z wściekłą rozpaczą: „To zdrajca Pa­
ry s !11, Parnas powtórzył toż samo, i nie pa­
trząc na nic co się w koło niego dzieje wsko­

czył do orkiestry, ztąd na scenę i chciał dą­
żyć za kulisy, ażeby ścigać porwaną Helenę.

— Gdzie moja żona? — zawołał rozpacz­
liwym głosem.

— Przebiera się w swej gotowalni, nie wol­
no wejść —  odpowiedzieli chórem teatralni 
ex-królowie, tamując z głośnym śmiechem wej­
ście Parnasowi, —  niech pan zaczeka, za 
chwilę będzie gotowa.

Czekał Parnas, a serce biło mu gwałtow­
nie, zdawało się, że był bliskim omdlenia.

Światła pogasły, jedna z kulis upadła na 
nogę Parnasa, który wydał jęk bolesny. Ku­
lisę tę uniosły niewidzialne siły, a Parnas bez 
tchu prawie wbiegł za scenę/

Spotkał go tutaj śmiech szyderczy rozne­
gliżowanych nymf scenicznych.

— Kogo pan szukasz? — zawołały niby 
przerażone jego wejściem.

— Żony mej, Heleny.
— Pojechała do domu w karecie razem 

z Parysem.
Jak wściekły, wpadł Parnas do hotelu.
Zastał tam wszystko w nieładzie. Przy do­

gorywających świecach leżały na stole resztki 
różu i blanżu.

Nagle spostrzegł małą kartkę, na którćj

ręka Heleny, nie Parysowej, ale jego własnej, 
skreśliła na prędce słów kilka.

Słowa te były dla naszego bohatera okropne :
„Alfonsie! wierną ci dłużej być. . .  nie mo­

gę, bo kocham scenę więcej, niż samą siebie, 
a Parysa jeszcze bardziej niż scenę cenię. Nie 
moja to wina, tylko bogini Wenery. Nie zło­
rzecz mi, mój drogi, czegóż to nie poświęca­
my dla sztuk i?11

Pod tym okropnym listem było podpisane: 
„Helena11.

Zemdlonego Parnasa, z kartką w ręku, po­
łożono na łóżko, na którem dniem pierwej 
spoczywała piękna Helena.

Debiut ten przyprawił go o . . . . .  tyfus, 
z którego wstał po czterech tygodniach, prze­
bytych między życiem a śmiercią.

Piękna Helena buja teraz po świecie i wy­
stępuje na różnych scenach z coraz innym 
Parysem.

Sens moralny z tej historyi jest ta k i: Mę­
żowie! nie ulegajcie ślepo szalonym kaprysom, 
pięknych żon waszych.

Parnas nienawidzi odtąd muzyki Offenba­
cha, a recenzye o „Pięknej Helenie11 ilekroć 
w tej roli występuje jaka nowa artystka, po­
wierza swym kolegom pióra.

 -----
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Fehrberlinergasse znaleziono bombę stufonto- 
wą z lontem. Policy a odjęła lont i przez otwór 
nalała wody do bomby, dotąd jednakże nie 
wyśledzono zkąd się owa bomba tam wzięła.

Sztokolm. W skutek zamieci śnieżnej, pa­
nującej w d. 6 b. m. w całej środkowej Szwe­
cji, żadne poczty do Sztokolmu nie przyszły, 
związki zaś telegraficzne z zagranicą zostały 
zerwane.

Belgrad. Po ogłoszeniu przez dzienniki tre­
ści mowy cesarza Aleksandra I I ,  w której 
jest pogardliwa wzmianka o Serbach, miesz­
kańcy Belgradu na ulicach i w miejscach pu­
blicznych starali się „braciom z północy" oka­
zać „ pogardę “. Dziękowano im za ich usługi, 
proponowano, żeby wracali do ojczyzny i nie 
troszczyli się o losy Serbii. Tak przynajmniej 
opowiada korespondent Gazety Kotońskiej, 
z której tę wiadomość wyjmujemy.

Paryż. Modnemu obecnie kolorowi ciemno­
zielonemu, nadano nazwę koloru Czerniajewa.

Amsterdam. Nowy kanał północno-holen- 
derski, o którego otwarciu donieśliśmy, ma 25 
kilometrów długości a 68 do 120 metrów sze­
rokości. Głęboki jest obecnie 6 metrów, ma 
jednak być pogłębionym jeszcze o 2 '/5 metra., 
tak aby największe okręty mogły zawijać do 
samego Amsterdamu.

Rzym. Kardynał Simeoni, który objął god­
ność sekretarza stanu po ś. p. kardynale An- 
tonellim, był dotychczas pronuncyuszem pa­
pieskim w Madrycie.

— Majątek ś. p. kardynała Antonellego 
oceniają na 80 do 100 milionów. Z tych 50 
milionów ma być we francuskich, amerykań­
skich, angielskich i rosyjskich papierach war­
tościowych, 30 milionów w drogich kamieniach, 
brylantach i rozmaitych kosztownościach. Te­
stamentem przekazał nieboszczyk gotówkę i 
papiery wartościowe krewnym, kamienie dro­
gie muzeum watykańskiemu, brylanty na świę­
topietrze, a resztę kosztow ności prywatnym 
osobom.

Nowy York. Nie ma dotąd wiadomości sta­
nowczej o wyborze prezydenta. Nastąpi on za­
pewne bardzo małą większością. Oba stron­
nictwa, demokratów i republikanów, wróżą 
sobie zwycięstwo.

Indye wschodnie. Okręt „ Waldemar “, któ­
ry wypłynął z Liverpoolu zatonął na oceanie 
indyjskim podczas straszliwej burzy. Z 30 osób 
składających osadę wyratowano tylko cztery.

Wiadomości literackie.
— „Pan Tadeusz1', arcytwór Adama, ma 

być przetłumaczonym na język angielski. Cie­
kawi jesteśmy, jak wyjdą prześliczne wiersze 
oryginału, przestrojone w jędrną szatę ojczy­
stej mowy Szekspira i Byrona.

— We Wrocławiu prot. Nehring wykłada 
w języku niemieckim o Cyrylu i Metodj™, 
jako dwóch pierwszych przedstawicielach lite­
ratury słowiańskiej. Wykłady te szan. pro­
fesor ma w języku niemieckim; w przeszłym 
zaś roku wykładał po polsku o „Panu Ta­
deuszu" Mickiewicza.

— Autor „Kłopotów starego komendanta11 
napisał nową powieść p. n. „Przegrana spra­
wa11. Utwór ten drukowanym będzie w Ga­
zecie liooWskiej.

_  W Warszawie wyszedł „Kalendarz lu­
dowy", wydawany przez redakcyę Zorzy.

— Ruch literącki drukuje powieść p. n. 
„U swoich na obczyźnie11 przez dra Bonawen­
turę Kopcia. Nazwisko autora, jak się domy­
ślać należy, jest pseudonymem.

— Pod tytułem „The bleak bock of Rus­
sia11 (czarna księga Itosyi) wryszła broszura 
w języku angielskim, malująca okrucieństwa 
rosyjskie podczas powstania 1863 r. i prze­
ciwstawiająca je okrucieństwom tureckim w Buł- 
garyi.

— Były naczelnik rządu francuskiego i zna­

komity historyk p. Thiers wykończa obecnie 
swoje pamiętniki.

------------ X------------

Archeologia i sztuki piękne.
— Pismo warszawskie Echo muzyczne wy­

chodzić będzie w roku przyszłym dwa razy 
na miesiąc.

— Pp. Jan Styfi i Andrzej Zajkowski za­
kładają w Warszawie od 1 stycznia nowy za­
kład drzeworytniczy.

— Pomnik Szyllera odsłonięty d. 10 b. m. 
w Wiedniu jest dłuta prof. Schillinga. Wy­
sokość całego pomnika z podstawą granitową 
i stopniami 10 metrów 88 cent. szerokość zaś 
u podstawy 7ya metra. Posąg spiżowy poety 
ma 33/4 metra wysokości.

—  Grobowiec Aubera już jest ukończony 
i wkrótce zostanie ustawiony na cmentarzu 
Pere-Lachaise. Słup czarnego marmuru osa­
dzony na granitowym piedestale podtrzymuje 
jego biust z bronzu, modelowany przez Dan- 
tan’a. Na słupie umieszczony jest napis:

A Pierre Marie Stanislas Auber, nć a Caen 
le 24 Aońt 1797, Decćdć a Paris, le Juin 
1870.

Po bokach umieszczone tytuły jego oper. 
Cały monument bardzo skromny, cała bowiem 
składka wynosiła tylko 16,000 franków, a za­
kup miejsca kosztował 3,000 fr.

f  W  Warszawie zmarł Antoni Kolasiński, 
malarz. Był on uczniem Antoniego Blanka, 
profesora malarstwa w Uniwersytecie war­
szawskim. Obok zajęć nauczycielstwa rysun­
ków, które prowadził po pensyacli i szkołach, 
Kolasiński jako malarz uprawiał specyalność 
dość u nas rzadką t. j. malarstwo kwiatów. 

 x ---------- — ■

T e a t  r.
— Głośną komedyę „Daniszewy" tłumaczy 

dla sceny krakowskiej p. Podwyszyński.
— Oby tylko nie spełzło na zamiarze! Słu­

chajcie: Pan Ignatowski, tenor teatru krako­
wskiego ma zamiar odegrać na swój benefis 
„Hrabinę11 Moniuszki. Szczerze cieszylibyśmy 
się, gdyby ten zamiar mógł przyjść w istocie 
do skutku, a nie mamy powodu się obawiać, 
aby ta  opera nie dała się u nas przedstawić. 
My będziemy bardzo, bardzo nie wymagający, 
a milion razy wolimy usłyszeć na scenie pol­
ską muzykę, chociażby całość przedstawienia 
nie była we wszystkiem równą, niż widzieć 
wszelkie Giroflć lub Georgianki. Panie Hoff­
mann, kapelmistrzu! i ty panie Ignatowski! 
a przedewszystkiem ty Dyrektorze tea tru ! po­
zwólcie nam zachwycać się muzyką Moniusz­
ki i bądźcie pewni, że teatr na wszystkie te 
przedstawienia, chociażby ich było z rzędu 
dziesięć, będzie przepełniony.

— Po dwuletniej przerwie po raz pierwszy 
przedstawiono w Poznaniu „Halkę11. Na trzech 
przedstawieniach publiczność zebrała się bar­
dzo licznie. Wykonanie, dzięki usiłowaniom 
dyrektora opery p. B. Dębińskiego było bar­
dzo staranne. Partię tytułową śpiewała p. Si­
korska, występująca podobno pierwszy raz na 
scenie. Ma ona głos bardzo piękny, choć nie 
wysokiej skali, gra dobrze, biorąc zwłaszcza 
na uwagę, że nie jest oswojona ze sceną. Rolę 
Jontka wykonał p. Eiuszporn, również młody 
i nierutynowany jeszcze śpiewak, który jed­
nakże ma przyszłość przed sobą.

— W teatrze an der Wien chwalą niezmier­
nie operę komiczną Geniego pod tytułem „Der 
Seecadet".

— Znany dramaturg niemiecki Kosen, zgło­
sił się w tych dniach z prośbę do pani Mel­
lerów/ej o pozwolenie przekładu „Fałszywych 
blasków".

—  W Karl-Theater w Wiedniu przedsta­
wiano nową operetkę Lecoqu’a p. n. La pe- 
tie mariee Muzyka powszechnie się podobała.

Sprawy sądowe.
— Jutro przed sądem przysięgłych odbę­

dzie się rozprawa ostateczna Józefa Millera, 
Franciszka Białożyły i Jana Grzenia, oskar­
żonych o rozbój.

— Wyrok w procesie Strousberga zapadł 
nareszcie. Jak  donosiliśmy, główny oskarżony 
skazanym został na wygnanie za granicę, in­
ni zaś, to jest Landau, Polański i Borysow- 
ski na wygnanie do Tomska, radca stanu 
Schumacher na jeden miesiąc więzienia. Spraw­
dza się tu  przysłowie o bąku, który się prze­
bije i o muchach, które uwięzną.

 x-------
Gospodarstwo, przemysł i handel. _
— W dniu dzisiejszym przypada ciągnienie 

losów miasta Stanisławowa. Najwyższa wygra­
na wynosi 10,000 złr., najniższa 25 złr.

— Tegoroczny połów na śledzie jak dono­
siliśmy, nie bardzo był korzystnym, za to po­
łów na psy morskie i wieloryby wypadł nad­
zwyczaj obficie.

TKATR KRAKOWSKI.

We czwartek dnia 16 Listopada 1876 r.
Fo raz pierwszy:

Komedya w 3 aktach Sewera:

CHCE SIE BAWIĆ
O S O B  Y:

Pułkownik — — — — — Pan Szymański.
Wanda — — — — — — Pani Hoffman.
Karol — — — — — — Pan Jankowski.
Kapitan — — — — — — P. Morozowicz.
Pysznicka — — — — — Pani Wolska.
Wikcia — — — — — — Pani Kwiecińska.
Hipolit — — — — — — Pan Puchniewski.
Sędzina— — — — — — P. Wojnowska.
jan — — — — — — — Pan Roman.
Marysia Błaźkowa — — — P. Ficzkowska.
Mateusz— — — — — — Pan Woj dało wicz.
Piotr, służący — — — — Pan Słonarski.

Rzecz dzieje się w Krakowie.

CENA MIEJSC: Loża parterowa lub I  pię­
tra  6 złr. —; Loża drugiego piętra 4 złr. — 
Fotel w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 50 
c. — Krzesło 1 złr. — Krzesło do loży par­
terowej lub I piętra 2 złr. — Krzesło nu­
merowane na Balkonie w pierwszych dwóch 
rzędach 1 złr., w następnych 80 c., w dal­
szych 70 c., — Parter 60 c., — Galerya 30 c.

Początek o godzinie 7.
— D. 15 listopada pochmurno, odwilż; te r­

mometr od — 0 3  doszedł do +  3’8 C. Ba­
rometr wraca w górę; rano o 6 dnia 16 stau 
jego był 744-0 mili, termometru -j- 0 4  C. 
W iatr północno-wschodni.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 18.
Zachód słońca o godzinie 4 minut 13.
— Dziś we czwartek Edmunda biskupa 

wyzn.; jutro w piątek Salomei król. poi.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codzienuie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collcgiunr majus (ś. Ja ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  T o warzy stwa
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o  - p r z e m y s ł o w e
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do lćj i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś
wr Niedziele i święta w tychże godzinach bez­
płatnie.



o y  w ^  i o  o  \r.  X 1 *Q tQ 4Q 1 ICON
EJ -' ćg tr ’«n Ci go co o <x> co ić
^ 0 0  ^ 00

O  i c -3-0 .' o o
« "  1 * 0  

c o

c

o

0 0  -*H rJi OJCi l> O 10 O
O h t K h ^

S3 ICM
co cr. ©5 CC

- I O O O 1C1O O O 1O łft I iCiOOCOXiOifiNN  O  z 10 o  
 t>» 1 0©3 !>• ę© w—co c; co Ci

o »o
l Q  I CNI

.* !>o t* I co
S i O H  1 • — ■
S3 'CM -rH

    , :J ;C O  O  I- ">C lO Ji rł< C£i co
o  7  1 -  l O C C O O 2 '£  & §  30 0  t>» 0 0 0 0  t *

C  S O D  J3 
W  S 1 H  S 4J ^

02 S3 02

N C O  N

lO  - N  

) vr -1 -I- n  a - *
S3 S3cJD i£ ix j

S  S3

1-1 O  S-t O£ t£> £ is- £  ^  r*K» H H Ł O  S3

łft ^-# 12 >0 3-i W  CC
rS  35
S3 S3

ć i  ~  Qi

b i )  b i )  ^  ^
©  O  O  S3

s  t f i S  
S3 — 1

bJO biO ŁJD

.22 02 ̂ 5. — to

£ £
^ ^  to

c 3 ̂y! rq
n ^  "a a) , ,  J  a;

> .2 o o -a 1 ?  5>>̂ C S aj ’̂T'r.a) I rt> ?§ n3m  a3 -g o QC ^
o 3 2 'n  c ^J  h3 s  £ <  ^

j> w  a

3  S3 S3

I f f * ”0 0 0 0 0
Q O Q Q Q

Ć X ” " : X ~
3 S3 nj ts: S! 15

N  Ś3 S3 NS3 S3 S3 S3 S3 S3 ' i  S3

II
Herbata chińska w paczkach ory- 

ginaln. i na wagę, */„ kilo złr. 2-— 
w proszku „ „ „ 1-20

Billion wyśmienity ze
zwierzyny % kilo . . „ 3 •—

Masło kuchenne V2 kilo ., — -58 
Jabłka kuchenne 50 k. „ 14-— 
Jabłka deserowe 40 k. „ 1 Cr—

W szelkie potrzeby domowe.
Zamiejscowe zamówienia załatwia się 

bezzwłocznie pocztą. (42-3)
Znana doborowość towarów, rze­
telność 1vagi i  umiarkowane ceny.

B, Zamościk, ul. Floriańska,
naprzeciw „Trzech Dzwonów . 14

W domu przy ul. Floryauskiej. 
Nr. 35.0, na 2-giem piętrze, 

jest do wynajęcia

d w a  p o k o j e  i k u c h n i a
od f ro n tu , (47-2)

oraz osobno dwa pokoje.

Józef  Terakowski
in tro lig a to r

przy  Zakładzie »CZASU«
podejm uje się rob ó t do tego za­
wodu należących; wykleja stax-e 
księgi i czyści z móli i kurzu 

biblioteki.

W  tejże pracow ni znajdzie miejsce

m ł o d z i e n i e c
do nauki introligatorskiej,

od la t  15 do 16. (37-8)

Wiedeń- N a jrz e te ln ie jsza  i najwięk.

fateryfea
mebli żelaznych

Reichard & Comp.,
w Wiedniu (25-6)

III. Marxergasse, Nr. 17,
poleca się do punktualnej dosta­
wy swych bardzo gustow nie wy­
konanych wyrobów. Illustrow ane 

cenniki rozsy ła  darm o.

N A J T A Ń S Z E  Z R O D Ł O
TOWARÓW KOLONIALNYCH

u

F .  B E R L 1M K
w Wiedniu, I, Naglergasse 1, i VII, Neustiftgasse 26.

Cena za  IOO kiloirra mów:
Cukier Złr. do złr.

najdelikatniejszy rafinow. kostkowy 50 n 52
a „ tłuczony 52 n —
„ „ w mące 50 n - —
„ melisa . . . . 48 n —

Rawa o najlepszym aromie pra­
wdziwie arabska, elegancka naj­
delikatniejsza Mocca . . . . 185 n — .

Najdelikatniejsza Jam aika, wielkie
z ia r n a .............................................. 180 n 185

Najdelikatniejsza Kuba . . . . 180 71 185
„ Nelcheri . . . 180 71 200
„ Menado . . . 180 7) 200
„ Ceylon złr. 175 180 n 185

„ 160 165 n 170
„ Domingo eleg. . 156 7) —
» „ natr. . 148 71 —

Najdelikatniej zabarwiona kawa po złr. 160,
180, 190, 200 i 210.

Własny wyrób prawdziwej figowej kawy po zlr. 
44, 51, z wanielią zlr. 75.

Najdelikatniejsza ezokolada szwajcarska 
w pakietach pół kilograma centów 60, 70, 
zlr. 1 i 1-20 c.

Najlepsze sorty herbaty za kilogram złr. 
3-50, 4-50, 5, 6 i 8.

Brucli herbaciany za kilogram złr. 1 c. 20.
Prawdziwy Jamaika Rum, za wiedeńską 

miarę od złr. 1-80 do 2-40.
Najdelikatniejszy Huba Rum, za wiedeń­

ską miarę od centów 70 do 90.
Madeira przednia, gwarantowana prawdzi­

wa w butelkach, za pół miary wiedeńskiej 
złr. 1 c. 50.

Liebiga Company ekstrakt mię­
sny Vs, */4 , y2 i Ya funta centów 80, złr. 
l -50, złr. 2'65 i zlr. 5.

G łów ny sk ła d  na A nstro-W egry:

„J. Andel’a zaatlantycki proszek “
jako najlepszy środek do wygubienia pluskiew, pcheł, szwabdw, moskali itd.

 '='£>a@SXS<=-------

Prócz powyższych, są wszystkie inne artykuły towarów korzennych po najtańszych 
cenach zawsze na składzie, i uprasza sic przez małą próbę o prawdziwości wyż

wymienionego przekonać.

(17 -4 )

Ghłówny sk ła d  centralny na Anstro- W ęgry

Henryka Nestle (Kindernahrmehl)
31A K A I* 0 Ż y  W  NA D L A  D Z I K CI.

Redaktor odpow. i wydawca Jan  Kwiatkowski. W drukarni „CZASU11. Rządca Drakami Józef Łalcociński.


